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Pierwsze zdobycie Syberyi.
{Dokończenie. )

S t r o g a n o w i e  u r a d o w a n i  w i a d o m o ś ­
cią hetmana, spieszyli  do M o s k w y  , zda­
li  C a r o w i  o w s z y s t k i ć m  s p r a w ę  iak nay-  
d o k łą d n ie y szą  i prosi li  g o ,  aby S y b e -  
ryią  z Rossyią  po łą cz y ł ,  m ó w i ą c  że  sa­
m i  iako p r y w a t n e  osoby, nie mie l i  środ­
k ó w  do utrzymania tak r o s c ią g łć y  kra­
iny .  P r z y b y ł  także i po se ł  J ermaka het­
m a n R o ł z o  z t o w a r z y s z a m i ,  c e l e m  p o ­
w i ta n i a  Monarchę  C a r e m  S y b e r y i  *)' 0- 
raz,  a b v  m u  of ia ro w a ć  k o s z t o w n e  sobo­
l e ,  czarne l isy  i  bobry. P o w i a d a n o ,  że  
i u ż  d łu g o  nie b y ło  tak w i e l k i ć y  radości 
w  s m u t n ć y  M o s k w i e :  Monarcha i lud,  
p o c i ę l i  n o w ć m  oddychać  ży ci em. S ł o ­
w a  : »N o we P a ń s t w o  z e s ł a ł  B ó g  R o s­
s y i !« g r z m i a ł y  pośród n a y ż y w s z ć y  ra­
dości w  pałacu i na c z e r w o n ć y  tar g o­
w i c y .  Uderzono w  d z w o n y ,  uroczyście  
o d p r a w ia n o  m o d ł y  d zi ę k cz y nne  iak za 
b ł o g i c h  czasów'  m łod o ś c i  J a n a , kiedy 
K a z a n  i Astrach an zdobyto. W i e ś ć  p o ­
m n a ż a ł a  s ł a w ę  prz edsiębio rstwa:  m ó ­
w i o n o  o niezl iczonych  zgraiach w o y s k a ,  
p o k ona ny ch  od k o z a k ó w ,  o m n ó s t w i e  
l u d ó w  p od bi tyc h  , o n i e zm i e r n y c h  skar­
bach  i b o g a c t w a c h ,  które  zdobyto.  Z d a ­
w a ł o  się zaiste,  iż  S y b e r y i a  spadła z 
nieba dla R o s s y i ; zapom niano ,  że ten 
k r a y  d a w n o  i u ż  b y ł  zn an ym  i R o s s y i  
p o d l e g ł y m ,  a b y  t y lk o  Jermaka t e m w i ę -  
c ć y  u w i e lb ia ć .

W ygnanie stało się zaszczytem; o- 
zławiony złoczyńca Iwan Kołzo, nachy­

*) W  oryginale wyrażono : *aby przed  ob li­
czem  Jana uderzyć czo łem  o z i e m ię .«

l i ł  z pokorą g ł o w ę  p rz e d  C arem  i B o ­
jara mi,  przeko na ny  w e w n ę t r z n i e  o w i ­
nie.  S ł y s z a ł  ty lko o przebaczeniu i 
p o c h w a ł a c h  dla s i e b i e , s ły sza ł  s iebie 
g ło szonego  bohaterem , ze ł z a m i  ca ło ­
w a ł  ręce Jana. Car  obdarzy ł  go pie- 
n ią dzm i ,  suknem, a d a m a szk i e m , to samo 
i innych p o s ł ó w  sy birskich  i na tych ­
miast  p os ła ł  J e r m a k o w i  w o d z a ,  X i ę c i a  
S e m e n  D m i t r e j e w i c z a ,  Jana G ł u c h o ­
w a  urzędnika , i 5oo żo łnierza;  I w a n o ­
w i  R o łz o  p o z w o l i ł ,  aby p o w r a c a ią c  zbie­
rał  oc ho tn ik ów , k t ó r z y b y  osiąść ch ci e ­
li w  n o w ć y  krainie T o b o ls k a  , z a l e c i ł  
oraz B i s k u p o w i  z W o ł o g d y ,  by tam 
w y s ł a ł  dziesięciu X i ę ż y  z ich rodzina- 

' m i  dla odprawiania  s łu ż b y  B o ż ć y .  INa 
w i o s n ę  m i a ł  X i ą ż ę  B u t c h o w s k i  pobrać 
o k ręty  od S t r o g a n ó w ,  i za p r z y k ł a d e m  
bohatera s y b e r y y s k ie g o  p op ły n ąć  w  w y ż  
C z u s s o w y .  Ci  w y s z c z e g ó ln i a ją c y  się i 
czynni  m ę ż o w i e  ( S t r o g a n o w i e ) ,  istotni 
t w ó r c y  tćy  w a ż n ć y  z d o b y c z y  dla R o s ­
syi, nie zostali  bez n a g r o d y :  z a  i c h  u- 
s ł u g i  i j g o f l i w o ś ć  d a r o w a ł  Jan S e ­
m e n o w i  S t r o g a n ó w  m iast eczk a:  w i e l k ą  
i m a ł ą  S o ł ę  nad W o ł g ą ,  a M a x y m i l i i a n  
i  M i k o ł a y ,  otrzymali  p r z y w i l ć y , w e  
w s z y s t k i c h  miasteczkac h s w o i c h  p r o ­
w a d z i ć  handel od w s z e l k i ć y  opła ty  ce ł  
w o l n y .

T y m c z a s e m  z d o b y w c y  Syb er y i  nie 
czekal i  pró żn uiąc  na p rz y i e m n e  w i a d o ­
m ośc i  z R oss yi .  Pociągnęl i  w  w y ż  T a w -  
d y  -do kraiu W o g u l i c z ó w .  jNad u y -  
śc iem tey  rzek i  p a n o w a l i  x i ą ż ę ta  ta ­
tarscy L ab ut an  i Peczenieg .  J e f m a k  p o ­
b i ł  i ch  w  k r w a w ć y  p otycz ce  na b r z e ­
gach ieziora , g d z i e ,  iak  o p o w i a d a c z  
u p e w n i a ,  ieszcze za iego czasu m n ó s t ­
w o  ludzk ich kości leżało. Pozbawieni 

)(
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o d w a g i  W o g u l i c z e  w  oh wodach K otuz k  
i l a b a r y ń s k ,  opłacali  bez oporu Jassak 
h e t m a n o m .  Ci  spokoyni  ^łzicy ludzie  
żyli  w  doskonałey nie po dleg ło śc i ,  nie 
m i e l i  żadnycn w ł a d c ó w  nad sobą,  sza­
n o w a l i  tylko ludzi  bogatyc h  i roz um ­
ny ch  i od nich zadal i  rostrzygnienia  z a ­
s z ł y c h  m ię d zy  nimi s p o r ó w .  S z a n o w a ­
li także m n i e w a n y c h  w i e s z c z ó w ,  z 
k tó r ych  ieden z up odo ba ni em u w a ż a ł  
Jermaka i d ł u g o t r w a ł ą  ' r o k o w a ł  m u  
s ł a w ę ;  a lednak o p rę dk ićy  śmierci  le- 
go zamilczał .  P o w i a s t k a  s t w o r z y ł a  tu 
także o l b r z y m y  pośród w o g u ls k ic h  kar­
ł ó w  ( m i e s z k a ń c y  b o w i e m  tego sm ut­
nego kraiu nie maią ani d w ó c h  arszy­
n ó w  w z r o s t u );  powiad aią  , że  Rpssyia- 
nie  z zad um ie n ie m  postrzegl i  pod T a -  
barynskiem o lbrzy m a  maiącegu d w a  
sążnie wy sokośc i  , k tór y dziesięó ludzi  
i  w i ę c ó y ,  u c h w y c i ł  naraz ręką i udusił ,  
p ow iadał a  , że go ż y w c e m  złapać n e  
m o g l i , ale zastrzelić mu si e l i .  V V  ogol- 
nosci  w i a d o m o ś ć  o t ć y  w y p r a w i e  nie 
zasługuie na w i a r ę , zw ła szcz a ,  że  s.ę 
t y lk o  w  załączeniu do kron ik i  S y b e r y y -  
s k i ć y , znayduie.  Pow ie d zi a no  dalćy  , 
że Jermak p r z y b y w s z y  do m o cza r  i la­
s ó w  P e l i m s k i c h ,  r o z p r o s z y ł  zgraie 
W o g o l i c z ó w  i nabrał i e ń có w  , usi łuiąc  
d o w i e d z i e ć  się od n i c h ,  ia k b y  mo żn a  
od b r z e g ó w  w y ż s z e y  T a w d y  przeyść 
p rz e z  pasnio ..kał do P e r m u ,  aby  
z R o ss y i ą  u t w o r z y ć  n o w y  z w i ą z e k ,  
m n i ć y  n i e b e zp iec zn y ,  a ra uzśy  m n i ć y  
trudny ; n i e m ó g ł  atoli  w  le ci e  ut or o­
w a ć  sobie drogi przez  te bagniste pusz­
cze , które  w  zirnie w y s o k o  śnieg iem 
zasypane b y w a i ą .  P o m n o ż y w s z y  J e r m a k  
ludność poddanych,  posiadłości  s w o i e  w  
d a w n y m  kraiu  fu g o r y ysk im  aż po Sos- 
w £  roz ci ąg ną wszy,  i w c i e l i w s z y  d o n ic h  
m n ić y  znaną dotąd krainę K o n d y ń s k ą , 
która w p r a w d z i e  iuż  od d a w n a  w  t y ­
tule s a m o w ł a d c ó w  M o s k i e w s k i c h  *)

* M ia no w ic i e  od c za só w W .  X i ę c i a  rossyy- 
sKiegn J w a n o w i c z a .  U ot» j na st. 707 do 
C z .  I X .  historyi  Kacamz,

- znaydo w a ł a  s i ę ,  p o w r ó c i ł  do stolicy 
S y b e r y i  dla odebrania  nagrody ża tak 
s ł a w n e  czyny .

I w a n  Ko łzo p r z y b y ł  do Iskieru z na­
grodą Cara,  X i ą ż ę  f i u ł c h o w s k i  ze s w o -  
i ć m  w o y s k i e m ,  P i e r w s z y  dał Hetm a­
n o m  i koz ak om  bogate d a r y ,  d o w ó d c y  
zaś d w a  pancerze i futro , które Car  no­
sił.  Jan w  liści 3 prz y ia c ie l sk im  zapo- 

. w i e d z i a ł  k o z a k o m  w i e c z n e  z a p om n ie n ie  
da w n y c h  w y s tę p kó  w ,  i w ie cz ną  w d z i ę c z ­
ność ze strony ł lossyi ,  za uczynioną ie y  
p r z y s ł u g ę ;  m i a n o w a ł  Jermaka  X i ą ż ę -  
c i e m  S y b e i y i ,  z l e c i ł  m u ,  ażeby urządzał  
i  r o z k a z y w a ł ,  iak się to dotąd działo, 
a t y m  sjposobem, a że b y  ustalał porządek 
w  k raiu i nad u im  p an o w a n ie  l̂ara. K o ­
z a c y  sza n o w a li  d o w ó d c ó w  Jana i iego 
S t r e l i c ó w ,  u d a r o w y  wa li  ich sobolami, 
sprawiał] i m  biesiady i a k . t y l k o  m o żn a  
nay w s p a n i a l s z e , i z niemi p r z y g o t o w y ­
w a l i  się do n o w y c h  p rz edsi ęw zię ć.  —  
T o  szczęście Jermaka i iego t o w a r z y ­
s z ó w  b y ło  krótk iey  t i w a ł o ś c i ;  teraz za­
cz yn ały  się ich nieszczęścia.

N a y p i ć r w e y  p o w st a ła  zaraźl iwa ch o ­
roba, która w  w i lg o t n y c h  i z i m n y c h  kl i­
matach. ,  w  d z i k i c h ,  m ało  ieszcze upra­
w n y c h  okol icach u n o w y c h  p r z y b y s z ó w ,  
tak iest z w y c z a y n a .  O p a n o w a ł a  naprzód 
ż o ł n i e r z y  a przez nich k o z a k ó w  ; w i e lu  
utraci ło  s i ły  , a w i e lu  i życi e .  P o t ć m , 
ok aza ł  się w  zi m ie  brak ż y w n o ś c i ; ok ro­
pne m r o z y  , burze i z a w i e r u c h y  prz e­
szkadzały  koz ak om  w  p o lo w a n i u  i w  r y ­
b o ł ó w s t w i e  , iako też w  p r z y w o ż e n i u  
zboza z iurt są si ed nich , gdzie niektórzy 
m i e s z k a ń c y  nę dz nćm  zatrudnial i  się rol ­
n i c t w e m .  P o w s t a ł  g ł ó d ,  przez n i e g j  
w z m a g a ł a  się c h o r o b a ; codziennie u- 
m i e r a ł o  w i e l u ,  a m i ę d z y  t y m i  także do­
w ó d c a  Jana, X i ą ż ę  B u ł c h o w s k i  p o c h o ­
w a n y  ze  -sławą i ze ł z a m i  w  Iskierze. 
O g ó ln y  smutek o p a n o w a ł  r ó w n i e  serce 
J e r m a k a ;  d a w r o  iuż n i e o b a w i a c  się 
śmierci ,  lękał się o utratę  zdobytego kraiu,  
c y n i e  z w i e ś ć  nadziei  Cara 1 R oss yi  —  
Nieszczęścia te u k o ń c z y ły  się na w iosnę, 
ogrzane pow ie trze  p r z y c z y n ia ło  się 
w i e l e  do uz dr ow ie nia  c h o r y c h ,  a przy-
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w ó z  dostarczył  Ro ssy ia no m obfitos'ci. z ie  nad Tarą.,  S k u tk ie m  tego b y f  ro-  
W t e d y  p od łu g  rozkazu Jana p os ła ł  Jer- kosz i sprzysiężenie się w s z y s t k ic h  na- 
m a k  C a r o w i c z a  Mamet kula  do M o s k w y ,  szych haracz p fa c ą c y c h  l u d ó w .  S yb ir -  
i p is a ł  do Cara , że  w  iego  S y b e r y i  scy  T a t a r o w i e  i O s t j a k o w ie  p o w s t a -  
wszys tk o z n o w u  w  d o b r y m  znayduie  li p r z e c i w  R o s s ian o m , w  iednćy w y -  
się stanie, upraszał oraz o mo cnieyszą i c ieczee  z a m o r d o w a l i  hetmana Jako- 
n ie za w od nieysz ą  p o m o c ,  ażeby kray zdo- w a  M i c h a y ł o w a ,  p o łą c z y l i  się na polu 
by ty  utw ier d z ić  i '  ieszcze w i ę c e y  zdo- z Raratczą i w  nieprzeyrzanych rzędach 
być.  O w  p o ym a n y  C a r e w i c z  w i e r n y  r y d w a n ó w  stawali  na około Iskieru , 
przestrzegacz  p r a w  m a ch o m e ta ń s k ich  gdzie Je r m a k  się za m k n ą ł .  Z d o b y c i a  iego, 
s ł u ż y ł  p o ź n ie y  w  naszem w o y s k u .  *) iego P a ń s t w o  i iego poddani raptem znik- 

Jermak g ło d e m  i chorobą utraci w -  n ę l i ,  iednem w a r o w n e m  st an ow isk ie m  
szy  p r a w i e  p o ł o w ę  s w o i c h  żo łn ie rzy  k o z a k ó w  by ło  m ie ysc e  na kilka sążni drze- 
wi ę ksz ą  ieszcze poniósł  stratę przez  w e m  i w a ł a m i  opasane. Jerm ak m ó g ł  
ł a t w o w i e r n o ś ć  i nieprzezorność.  M ur -  r ob ić  w y c i e c z k ę ,  lecz o c h r a n ia łm a łą  iicz- 
za cz y l i  X i ą ż ę  Raracza , k tó r y  Cara be s w o i c h  w o i o w n i k ó w .  Strzelał  ale na- 
s w o i e g o  op u ś c i ł  w  nieszczęściu,  m i a ł  d a r e m n i e ,  m i a ł  b o w i e m  ty lk o  lekkie  
nad T a r e m  l iczny obóz, s z p i e g ó w  w  Is- dzia ła,  a nieprzyjaciel  stoiąc  w  oddale- 
kierze,  a przyiac iof  i por oz un nanych  w e  niu nie c h c i a ł  zb l i ży ć  się do m u r ó w ,  
w s z y s t k i c h  sąsiednich ju rta ch ;  chciał  w  nadzie i ,  że t w i e r d z ę  g ło dem  pokona, 
bydź w y b a w c ą  o y c z y z n y  s w o i e y ,  oc ze-  G ł ó d  b y ł  n a w e t  dla z w y c i ę z c ó w  nieod- 
k i w a ł  tylko c h w i l i  pom yśln ćy ,  t y m  cza- z o w n y m ,  ieżełiby d f u ż e y  t r w a ł o  oblę- 
s e m  poc h le bia ł  R o ss y ia no m  w  sposób żenie. W  tóm rozpa cz a ią ce m położe -  
zdr adzieck i ,  p o s e ł a ł  i m  dary,  żądał ich Mu ośmiel il i  się kozac y  na dzieło.  Dnia 
w s p a r c i a ,  udaiąc iakoby b y ł  od Noga- 1 2- pod d o w ó d c t w e m  Hetmana  M ą t w i -  
i ó w  z a g r o ż o n y ,  poprzysiągł  w i e r n o ś ć  i  j e y a Meszczerjaka zakradli  się w  no- 
tak o m a m i ł  Jerm aKa,  że m u  tenże po- CV przez nieprzyjacielskie r y d w a n y  o 
s ł a ł  40 dzielnych w o i o w n i k ó  w  z Het- kilka w iorst  od miasta ,  aż do m i e y s c a  
m a n e m  I w a n e m  R o ł z o .  Garstka ta od- z w a n e g o  Sausskan, gdzie  Karatcza 
w a ż n y c h  m ę ż ó w  d w o m a  lub trz e m a  m i a ł  oiióz,  i w p adj i  na śpiących T a t a -  
w y s t r z a ł a m i  b y ła b y  rozpędzi ła  tysiące r ó w .  Zabi l i  m n ó s t w o  t y c h ż e , a m ię -  
dz i k i c h ;  atoli p ro w a d ze n i  losem na za- dzy n i e m i  d w ó c h  s y n ó w  Raratczy,  pier-  
tratę zbliżali  się kozacy do s w o ic h  mnie- schaiących ścigali  na w s z y s t k i e  strony 
m a n y c h  p rz y ia c io ł  bez podeyrzenia  i i broczyli  w e  k r w i  n i e w ier n y ch .  Sann Ra- 
w p a d l i  na m i e c z e  z a b ó y c ó w .  Jerma-ka ratcza tylko z garstką ludzi u m k n ą ł  po 
p i e r w s z y  bohater i iego  w o i o w n i c y ,  t a m te y  stronie jeziora. Chociaż  jutrzenka 
l w y  w  boiu, zginęli  iak baranki w  oho- ośmiel i ła  ni eprzy iae io ł ,  chociaż  ci zbie-  
--------------------------  gaiąc się z  in n y c h  o b o z ó w  w s t r z y m y ­

w a l i  z b i e g ó w  i w  c a łć y  massfe zaczęli  
*) W  kronice Stroganowa i Jessypowa , Ma- walkę-,  wszelako koz acy  skryci  za ryd- 

methul nazwany iest synem Kutczjiiiria : w w a n y  X i ą ż ę c e ,  odbiiaJi w sz e lk ie  napa- 
dokumencie carskim z rotm 1574 zowią dv ogniem ręcznćy broni i t r y u m fu ia c  
go bratem sułtana Syberyi. Ten Care- w' rócili  g ofo p o f u dnia do u w o l n i o n e g o
nodDisuwZył £ozniey w nąsze“l woysńu 1 p r z e z  rn ias ta , p o n i e w a ż  Raratcza
p o d p i s y w a ł  się z w y c z a y n i e  A l t a u l o w i c z ,  r  , . ... , - - j  l i
p r z c z t o  ani Kutczj um , ani M u r t a z ,  nie odstąpi ł  p r z e z  b o r a z n  o d  oblężenia i  
b ) ł  oycem, ale Altaul ,  .Miller i n n i e -  ZB  I s z y m  f p 0 CZ0IU pobliski©
ma y.że  Mametknl  był  stryiein Kutczj uma,  w i o s k i  i  j u r t y  n a  n o w o  p o d d a ł y  się R o s-  
atoli  w woysku Cara F eodora wy ra ź ni e  na- S y i a n o r u .  l e s z c z e  b y ł  p o m y ś l n y  l o s  b o -  
z w a n y  b ył  s y no wc e m tego Chana. h a t e r ó w .

Uwaga 660 do IX. Części D z i e j ó w  Raram. N a'  postrach n i e p r z y ja c i e lo w i  i dla
X 2
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s w o i e g o  p rz y s z fn g o  b ezpiecz eńst w a  Jer- 
m a k , choc iaż  nie w i e le  w o y s k a  maią-  
cy ,  p o s t a n o w i ł  ścigać  Karatczę,  c iągnąć 
w z w y ż  Jr tyc zu i k u  w s c h o d o w i  ros- 
syyskie  posiadłości  rozszćrzyć.  Z w y c i ę ­
ż y ł  X i ą ż ę c i a  Bengischa i  z d o b y ł  iego 
mia steczko.  ( G r a z y  iego w i d a ć  ieszcze 
nad brzeg ami z a k r z y w i o n e g o  jeziora z 
ta m tć y  strony uyscia W a g a y s k i e g o . ) 
Z d o b y ł  w sz ys tk ie  mi eys ca  aż do Iszy- 
m u ,  upartych strasząc z e m s t ą , a ochra­
niając bezbronnych. W  dy st rykc ie  Sar- 
ga s k o ysk im  ż y ł  w t e d y  ieden z naybar- 
dz ić y  p o w a ż a n ć y  starszyzny,  dziedzicz­
ny g ł ó w n y  sędzia w sz ys tk ich  hord t a ­
tarskich od czasu p ie r w s z e g o  sybiryi-  
skiego Chana i X i ą ż ę  Jelitszay w  mia­
steczku T e b e n d  ; o b a d w a y  okazal i  pod­
l e g ł o ś ć ,  a ostatni oprócz  haraczu przy­
w i ó z ł  także J e r m a k o w i  s w o i ę  młod ą  
córkę ,  oblubienicę syna K u t c z u m o w e g o  , 
a to l i ,  iak tw ie r d z i  Rocznikarz,  s k r o m n y  
h etm a n roz kazał  i ć y ,  ażeby się oddal i­
ła  ze  s w o i e m i  n ie be zp iec zn e m i  w d z i ę ­
ki  i z n ie w in n o ś c ią  sw o ią .  Niedaleko 
uy ści a  Is zy m u w  k r w a w e y  potyczcę z 
ubog imi  a z d zi k im i  mi eszka ńcami  stra­
c i ł  Je r m a k  pięciu w a le c z n y c h  k o z a k ó w  
dotąd o p i e w a n y c h  w  ża ło bn ych  śpić- 
w a c h  sybiryyskich.  Z d o b y ł  ieszcze m i a ­
steczko T asz atk a n,  lecz nie ch ci a ł  ca łą  
si łą napadać na t w i e r d z ę  dosyć znaczną 
założoną przez K ut cz ju m a nad ie zi or em 
Ausakla.  D o s z e d ł  aż do rze ki  S z y s z ,  
g dz ie  ły s e  roz po cz yna ją  się stepy i z 
ostatniemi iuż tro feam i w r ó c i ł  do Iske- 
ru o z n a c z y w s z y  haracz  w  n o w o  zd o­
b y t y c h  kraiarh.

P r z e z  to p r a w i e  d w u le tn ie  pano­
w a n i e  w  S y b e r y i  ud ało  się k o z ak o m  
z a w r z e ć  z w i ą z k i  z od legfemi  ok ol ic ami 
A z y i , sła w n e m i  ieszcze od w i e k ó w  przez  
b o g a c t w a  i handel.  Już do hich k o ło  
A r a lu  prz e c iąg a ły  bucharskie  k a r a w a n y  
prz ez  stepy K i r g i z ó w  drogą z a p e w n e  
ieszcze za c z a s ó w  T s czy n g iz a  albo iego 
n a s t ę p c ó w  z a ł o ż o n ą ,  o ż y w i a ł y  pustą 
stolicę S y b e r y i  w i d o w i s k i e m  c z y n n y c h  
t a r g ó w , i p r z e z  zamianę za futra p rz y ­
w o z i ł y  K o s s y i a n o m  o w o c e  sztuki  w sch o d -

n i ć y  potrze bnóy i p r z y i e m n ó y  dla w o -  
i o w n i k ó w , ci  b o w i e m  nieochraniaiąc 
s w o i e g o  ż y c i a ,  chcieli  p r z y n a y m n i e y  u- 
ż y w a ć  g o  do w oli .  Ognis ty  Je r m a k  o-  
cz ekuiący  w t e d y  buharskich k u p c ó w  
posp iesz ył  n a p r z e c i w  n i m  z 5o k oz a-  t
k ó w  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  że w y g n a n y  
K u t c z i u m  z a m k n ą ł  drogę w  stepaah 
w a g a y s k ic h  , gdzi e  o d w a ż y ł  się pokazać.  
S z u k a ł  przez dzień c a ł y ,  nie w i d z i a ł  
ani k a r a w a n y , ani śladu nieprzyjaciela  
i p ow r a ca ią c  O b o z o w a ł  pod namiotami. 
C z ó łn a  s w o i e  zo s ta w i ł  na b r z e g u ,  nie­
daleko uyścia W a g a i ,  gdzi e  Irtysz na 
d w i e  od no gi  podzielony przez kunszto­
w n y  prosty k anał  płynie  ku  w s c h o d o ­
w i .  K a n a ł  ten kanałem Jermaka na­
z w a n y  , m u si a ł  bydź w y k o p a n y  z a p e w ­
ne ieszcze w  d a w n i e y s z y c h  c z a s a c h , 
p o n ie w a ż  r ó w n e  iego brzegi nie o k a z u ­
ją żadnego śladu kopania.  T u  na p o łu d ­
nie od rzć k i  w ś r ó d  p ła s k ić y  ł ą k i  w z n o ­
si się pagórek w y s y p a n y  pod łu g  z w y -  
c z a y n ć y  p ow ie ś c i  r ę k o m a  d/. i ew iczemi 
na pomieszkanie  Cara *). M ię d zy  t em i  
p om n ik am i  up łynionych  w i e k ó w  m i a ł  
paść przez nieostrożność s w o i ę  n o w y  
z d o b y w c a  Syb ery i ,  od którego za cz yn a ­
ł y  się dzieie  p r a w d z i w e  krni.u tego. 
T y l k o  w p ł y w  ni epo konane go p rz e zn a ­
czenia obiaśnić  to potrafi. Jermak b y ł  u- 
w i a d o m i o n y  o bliskości ni eprzy jac ie la ,  
a le  w ł a ś n i e  , iak g d y b y  b y ł  iuż syt  ż y ­
cia , bez c z u w a n i a , bez przezorności  
zasnął g ł ę b o k o  ze s w o i m i  bohaterami; 
w z m o g ł a  się u l ć w a  , w i a t r  s z u m i a ł  i 
fale h u c z a ł y  k o łysa iąc  k o z a k ó w  na sen 
ieszcze m o cnie ys z y  ; po drugióy stronie 
r zć k i  c z u w a ł  nieprzy jacie l ;  iego szpie-

*) P a g ó r e k  ten l o s ą ż .  wysoki  nazywaią Rossianie 
iniastemCara a T a t ar o wi e  miastem d z i ew i c  al­
bo Kissirn-Turą. Inne mi ey sc e nazwiska te .  
g o  l e ż y  na wschodnim b r z e g u  Irtyszu , o 
d w i e  wi or s t  od Iskieru, g d z i e  teraz znay- 
duie się p r o b o s t w o  P r e o b r a ż a n s k i e , i  
g d z i e  była p o g r z e bi o na  córka i e d n e go  
Chana ; kochanek i ey  w y kr a dł  ią i oboie 
z amord owa ni  byl i  p r z e z  s ł użących iey  o j ­
ca. —  Uwa ga  732 do I X .  T o m u  d z i e i ó w  
Raramsina.



o w i e  zb l iżyl i  s i f  po cichu do obozu 
e r m a k a ,  w id z i e l i  śp ią c y c h ,  zabrali  i m  

trz y  rusznice  i trzy ł a d o w n i c e  , to w sz ys t ­
k o  oddali C a r o w i  z za p ew nie n ie m , że na- 
koniec ci  n iepo kon ani ,  z w y c i ę ż o n y m i  
b y d ź  mogą.  W t e d y t o  r a d o w a ł o  się ser­
ce  K u c z ju m a  , iak pisze k r o n i k a ,  na­
padł w p o ł i n a r t w y c h  r os sy ian ów  ( w  no­
c y  d. 5 . S ierpnia) w y m o r d o w a ł  w s z y s t ­
kich aż do d w ó c h ,  ieden z t y c h  u m ­
k n ą ł  do I s k i e r u , a drugi sam Je r m a k  
obudzony sz c zę k ie m  o r ę ż ó w  i i ęka mi u T 
rf iieraiących z e r w a ł  się,  u y r z a ł  niebez­
piecz eńs tw o,  od pę dz i ł  n ie p r zy iac io ł  ied- 
n y m  c ięci em  sw ojego pałasza,  nareszcie 
r z u c i ł  się w  spieniony, g łę b o k i  Irtysz; lecz 
nim ieszcze m ó g ł  dosięgnąć cz ó łe n  s w o ­
ich , u top i ł  się prz yg nie ci ony  ci ęża rem 
pancerza żelaznego , d a r o w a n e g o  m u od 
. a n a .  S m u t n y  koniec  dla z d o b y w c y  , 
ieżel i  m ó g ł  sądzić , że z utratą ż y ­
cia i s ł a w a  i ego z a g i n i e ! — N i e ,  b a ł­
w a n y  Ir tyszu  nie p o c h ło n ę ły  s ł a w y  
iegę  : R o s s y i a ,  historyia , i k ośc io ł  o- 
g łasz a ią  w i e c z n ą  pam iątkę Jermaka.

Bo hater  t e n —  d a w n o  iuż b o w i e m  
w d z ię c z n a  oycz yz na  za t a r ł a  i m i e  zboy -  
c y  —  hohater ten um arł '  za w c z e ś n i e ,  
w s z e l a k o  do ko na ł  s w o i e e o  w i e lk ie g o  
dzieła ,  p o n i e w a ż  z a m o r d o w a n i e m  49 
śp iący ch  k o z a k ó w ,  nie m ó g ł  K u t c z j u m  
w y d r z e ć  p r z e m o c y  kray  s y b i r y y s k i , 
k t ó r y  iuż raz na z a w s z e  obcą został  
w ła s n o ś c i ą .  A n i  w s p ó ł c z e ś n i , ani p o ­
tomność nie m ia ła  n a w e t  tńy myśli. ,  
ażeby Je rm a k a  w i  w y d z i e r a ć  zupe łną  
s ł a w ę  zdobycia.  Nie tylko w  roczni­
kach chw aloną  b y ł a  ie‘go, w a l e c z n o ś ć ,  
ale n a w e t  i w  ś w i ę t y m  koś c ie le ,  gdzie  
do tychczas  ieszcze m o d  e m y  się za nie­
go i za ÓW orszak w a l e c z ę y  z n i m  ra­
z e m  po leg ły  nad brzegami Irtyszu.  T a m  
ży ie  i m i e  tego bohatera w  nazw aniu  o- 
k o l ic y  i  w  ustnych p o w i e ś c i a c h ,  ubog a  
n a w e t  chata przyozdobiona iest o b r a z e m  
X i ą ż ę c i a  Hetmana *). B y ł  posftavry ry-

*) Fabryki w  Katharinenbnrg wsławiaią s ię  
iu ż  od lat wielu p ięknemi na blasze że -

c e r s k i ó y , s'redniego yrzrostu,  s i l n y , pie­
cz y  s t y ; t w a r z  iego  by ła  ściągła lecz 
p rz y ie m na  , broda c z a r n a , m i a ł  c i e m n e  
i kręcone w ł o s y , o c zy  ż y w e  i b ł y s z ­
c z ą c e , z w i e r c i a d ł o  iego o g n is t ćy ,  m o c -  
n ć y  duszy i przenikającego r oz um u .  •—  
Cia ło  J e r m a k a  p ły n ę ło  aż do m ia s te c z­
ka Japanczirskije  J u r t i i ,  dwanaście  
w ior s t  od Abalaku , gdzie  tatar Janisz 
w n u k  X i ą ż ę c i a  B pgisza przy ł o w i e n i u  
r yb  z o b a c z y ł  lu d z k i e  nogi ( dnia i 3. 
Sierpnia ) p o w r o z e m  w y c i ą g n ą ł  tru­
pa i po zn ał  go po że laznć y  miedzią  o- 
bitćy  zbroi , po z ł o t y m  orle  na piersiach 
i z w o ł a ł  w sz yst k ic h  mieszka ńcó w,  w i o s ­
ki , ażeby  oglądali  n i e ż y w e g o  bohatera. 
K r on ik a  p o w i a d a , ze  ieden Murz a i- 
rnieniem Kandaul c h c i a ł  u m a r ł e m u  
zdiaó zbroią , a w  t ć m  raptownie  ze  
sk rze pł ego  c ia ła  ś w ie ża  k r e w  p o c i e k ła ,  
że r o z g n i e w a n i  T a t a r ó w  ie w ł o ż y l i  z w ł o *  
ki  na w y s t a w ę  i przez  sześć niedziel  
strzelali  do ni ch  s t r z a ł a m i ; że Car  K u -  
cz ju m  a n a w e t  i X i ą ż ę  Os-tjaków p r z y ­
byli  z dalekich okol ic  i nasycali  się tą 

,zemstą ; że na ich z d u m i e n i e  drapież­
ne ptaki z w ł o k i  t ł u m a m i  otaczaiace nie 
śm ia ły  tknąć się t y c h ż e ;  że ol ropne sny 
i  z i a w is k a  z m u s i ł y  n i e w i e r n y c h  do p o ­
ch o w a n i a  um arł ego  na cm entarzu begi-  
s z e w s k i m  pod cienistą i o d ł ą ; że gdy a a  
iego pogrzebie  upieczono i ziedzono trz y­
dzieści w o ł ó w ,  wi ers zc hni ą  część zbroi  
Jermaka  dano ka płano m s ła w n e g o  b ia -  
łngórsk iego b o ży s zcz a ,  spodnią część 
Murz ie  h a n d a u l o w i ,  suknie X i ą ż ę c i u  
S ze id e k  a szablę M u r z ie  R a r a t s z y ; że  

c u d ó w  d z i a ł o  się na grobie

lazney wyciskanemi obrazam i, -które tam 
bywaią robione. Jed en  widziany od n ie ­
jakiego czasu w Archrngelshu przedsta­
wiał zdobywcę Syberyi w szyszaku i z 
■włócznią. Ogniste o k ó , postawa boha­
tera zapowiadaią zw yc ięs tw o .  Tak za­
p ew ne w dniach n ieb ezp ieczeń stw  przod­
kowa! swoim towarzyszom  prowadząc ich  
na cześć  i -sławę. W yobrażenie  to iest  
arcydzie łem  i zasługpie Da u p ow szech ­
nienie.



J e r m a k a ,  paliwo się ś w i a t ł o  i sfup og ni­
sty ; że mahometariscy  kapłani sk ut kiem 
c u d ó w  tych  przestraszeni , znaleźli  spo­
sobność uk ryc ia  grob u , k tó r y  teraz ni ko­
m u  nie ięst w i a d o m y  ; że nareście  setnik 
Lfljan l i e m e s ó w  d o w i e d z i a ł  się w  roku 
i 65o o wszystkich sz czegółach  c z y n ó w  
i śmierci  Jermaka od k a ł m u y s k i e g o  T a -  
isz.y Ablay , któryto ostatni starał się u- 
s i l n i e , ażeby  m ó g ł  dostać zbroią Jer- 
m a k a  , i dostał  ia nakoniec od p o t o m ­
k ó w  Kandaula.

W i e ś ć  o u p a d ku  w o d z a  nieopisany 
m i ę d z y  R o ss y i a n a m i  w  S y b e r y i  w z n i e ­
ci ła pos trach;  b y ł o  ich tylko ze j 5o 
k o z a k ó w  i m o s k i e w s k i c h  w o i o w n i k ó w  
w r a z  ze szczątkami za gran icznych  stro- 
g a n o w s k i c h  h u f c ó w  pod d o w ó d c t w e m  
h e t m a n a  M a t w i e y  Meszczerjaka. Z  Jer- 
m a k i e m  skoń cz y ło  się dla nich w s z ys t ­
ko, tak o d w a g a  iak i nadzieia. O b a w i a -  
i ą c  się K u t c z j u m a ,  Seideka i Karat- 
c ź ę ,  o b a w i a i ą c  się m i e s z k a ń c ó w  i 
g ło du,  postanowil i  w r ó c ić  do R o s s y i  i 
z  g or szk ie m i  łz am i  opuścil i  d. i 5 S i e r p ­
nia stolicę S y b e r y i ,  z o s ta w u ią c  groby 
s w o i c h  braci i znamiona chrze ściaństwa,  
t racąc o w o c e  k r w a w y c h  t r u d ó w ,  w i ­
dząc m ię d zy  sobą i Rossyią t y lk o  nie- 
p rzeyr za ne  pustynie,  n iebezp iec zeń stwa ,  
b o l e ,  a m o ż e  i śmie rć  bez s ł a w y .  Już 
n i e  o w i  dum ni z d o b y w c y ,  ale ubodzy 
w y g n a ń c y  p o p ł y n ę l i  w z w y ż  T o b o łu  na 
w i e l k ą  radość Kutczjum a i w s z y s t k ic h  
m i e s z k a ń c ó w  , bo i d z i c y  nie lubią o b ­
cego w oysk a .

P o  śmierci  J e r m a k a  n i e o d w a ż a f  
s ię  K u t c z j u m  p o s u w a ć  pod Isk ier ;  
d o w i e d z i a w s z y  się o ueieczcę k o z a ­
k ó w  , którzy dla n ie g o  byl i  z a w s z e  nie­
z w y c i ę ż o n y m i  i s t ras zny m i,  tak z 
t w i e r d z y  iak w  cz ółn ach  g r o m y  s w o i e  u-  
n o s z ą c y c h ,  nie m y ś l a ł  n i e p o k o i ć  i ch  
ż e g lu g i ,  lecz  za synem s w o i m  A le i  p o ­
sp ie sz y ł  do  pustćy  stolicy S y b e r y i  p a­
n o w a ć  na n o w o ,  i  na n o w o  kray s w ó y  
utracić.  INie b y ł o  iuź  tam Ro ss yian 
ale zastał ich p o p i o ł y  i  g r o b y ;  one p o ­
w o ł y w a ł y  m ś c i c i e l ó w ,  Cienie  J e r m a ­
k a  i  z m a r ł y c h  i e g o  t o w a r z y s z ó w  bro­

ni  n a le g a ły  na Ro ssy ia n ,  o u z u p e ł n i e n i e  
tego lekkiego zdo bycia  nie zmierzonego 
kraiu od pasma skał  aż do p ó ł n o c n ć y  
A m e r y k i  i do wschodniego O c e a n u ,  ażeby 
po u p ł y w i e  w i e k ó w ,  granice o y c z y z n y  
naszey stykały  się z hiszpańskiemi osada­
m i  , gdzie  m o g li śm y  się s p o d z ie w a ć  nie 
tylko gór  w  kruszce b o g a t y c h ,  kosz- 
t o w n e y  ł o w ó w  z d o b y c z y  i korzystney 
za m ia ny  z Ch inami , lecz także i c h w a ­
ł y  spokoynego przekształcenia  dzikich lu­
d ó w ,  w y k o r z e n i e n i a  zbrodni lu dzkich  
bez  m o r d ó w  i nie odbieraiąc z ł o c z y ń c o m  
ży ci a .  Jest to sposob nie tylko nie 
s z k o d l i w y  ale n a w e t  korzystny dla kra­
iu zaludniać  zbrodniarzami puszcze,  ich 
w o l n e m i  od w i ę z ó w  rękoma z ż y ł  z ie­
m i  w y k o p y w a ć  skarby a często ich  
sa m y c h  p o p r a w i ć  z pociechą ludz­
kości.

W k r ó t c e  u y r z e m y  p o w r ó t  R o s ­
s y ia n ,  ich dalsze z w y c i ę s t w a  i zd o by ­
cia w  n o w y m  s y b i r y y s k i m  s w i e c i e ,  a 
to  w sz ys tk o  iuź  pod następcami Jana.

L o r d a  B y r o n a ,  rozstanie się z żoną. 

P rz ek ła d.

Pam. war.  1820,

Z e g n a y  mi , ź e g na y  f a c h o ć  itiż na- w i ek i  , 
i tak mi ż e g n a y ! Ę ó g  day w  szc z ęs n ey  d o b i e  
Lliboin p o g a r d z o n ,  od serca d a le k i ,
Z a w s z e  to serce b i ć  b ęd zi e  ku tobie.

N i e c h b y  mnie l e p i e y  p o g r z e b ł a  m o g i ł a ,
I ł o no  moie ,, na któremś schylona 
S w o b o d n i e  Diegdyś zasypiać l u b i ł a ,
N i g d z i e  tak s ł od ko nie b ę d z i e s z  uśpiona.

G dy by ś  do serca m o ie g o z a y r z a ł a ,
I cząstkę czuła  t e g o ,  co ia c z u i ę ,
Sainabyś,  w sobi e z żalem p o w i e d z i a ł a ;  
»Ni ebaczna ! t ak że  g o  c i ę ż k o  frasuię.«

Gmin rad r oz s i ew a s wa ry  i n i e s na s ki ,
S z c z ę ś c i e  go smuci , n ę d zę  w bl iźnim w o l i  , 
W i n n a b y ś  p rzet o  b r z y d z i ć  się p o kl a s k i ,
K i ó r y c h  p o czą te k iest w mo ie y  niedol i .

A c z k o l w i e k  c i ę ż k i e  moi e pr z ew in i en ia  ,
C z e m u ż  n ie  i n n e  - n i e ,  d łoni e k o c h a n e ,
K tó r e mię brały w  s łodkie n k i ś n i e n i a  ,
Mu si ał y  zadać te nie zgo yn ą ran ę?
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N i e  day się ł ud zi ć  p o z o r y  p ło r i n e m i ;
Mi łości  mogą b y ć  zmi enne holeie ,
W c a l e  i na czey  z ś luby d o zg o nn e mi  ;
T y c h  żadna siła marnie nie r oz c h w ie i e .

T w e  serce pr zet o i dla mnie bić  b ę d z i e ,
I za vsze  twemu o d z y w a ć  się inoie ; 
j e d n o  mię smuci ,  że  odtąd iuż  w s z ę d z i e ,  
Tę sk n i  b ez  si ebi e ż y ć  musim oboie.

. Ni e  dosyć  , inną ma dusza stroskana 
• Pr z ec z uw a b ol eś ć  , iakby n ad grob ow ą : 
ż y ć  będzi em w p r a w d z i e ,  a p r z ec i e  co rana,
Ja będę w d o w c e m ,  a ty wstawać w d o w ą .

G d y  to n i e m o w l ę ,  miłości  zadatek,  
N a y p i e r w s z e  s ł ówka b ę d z i e  p r z e m a w i a ł o ,  
J a k ż e  mu p o w i e s z  w z o r e m  i nnych matek,
B y  r z e k ł o  »Oyciec« , ki edy go nie  znał o!

Jeś l i  c ię  głaskać b ę d z i e  r ą c z ę t a m i ,
I cisnąć usta do twoi ch z lubością ,
P o m n i y ,  że  inodły z anos zę  za w a m i ,
Ż e m  b y ł  s z c z ę ś l i w y  niegdyś twą miłością.

A g d y  te rysy z n a y d z i e s z  w  i e g o  t w a r z y ,  
K t o r y c hb yś  w i ę c e y  i u ż . w i d z i e ć  nie c hci ał a,  
C z y l i ż  twe serce mną się nie r o z ż a r z y ?
N i e  b ę d z i e ż  w tobie każda żyłka drg ał a?

Ok  iem l i tości  w e y r z y y  na me w a d y ,
N i e  znasz ty s z a ł u ,  znasz tylko me b ł ę d y ;  
M o i e  nadzieie pobiegną w swe ślady ,
C h pć  sł abi eć  będą , póydą z tobą w sz ę d y .

Sam w sobie dufny , niczein nie ugi ęt y  , 
Cbętni em ci w h o ł d z i e  składał  pychę m o i ę ,
A  teraz od stóp t wo ic h  o depc hni ęt y  , 
Strapiony,  n':-e wi em iak r o zp a c z  nkoię.

L e c z  i uż  się stało! s łowa próźnem brzmieniem, 
A że z ust moich , temci mniey działaią ! 
J e d n ak  co w d u s z y ,  tego nie o d m i e n i e n i ,
N i e  tak się łacno myśli  odmieniaią.

Ż e gn am  cię t e d y ,  żegnam i uż  na w i e k i ,
L e c z  oraz  szczęści a z r y wa m  w ę z e ł  z ł o t y ,
Jak gałąź z drze wa  , od c iebi e daleki , 
Z w i ę d n ę  samotnie , i uschnę z  tęsknoty.

P o d r ó ż  o d k r y w c z a  d o  A f r y k i .

S ł a w a  niech będzie b a d a w c z e m u  du­
c h o w i  A n g l i k ó w  i ich w y t r w a ł o ś c i ,  p o ­
n i e w a ż  ż a d n e m i  trudnościami odstra­
szyć  się nie dadzą od p rz e d s ię w z ię ć  po­
dobnego rodzaiu!  Ileżto ś m i a ły c h  pod ­
r óżujący ch  nie za p ęd za ło  się do nieżyź-  
nćy.  A f r y k i , a iak m a ł o  p o w r ó c i ł o  z 
tamtąd? ws zelak o nic nie  m o ż e  zrazić

A n g l i k ó w ;  na n o w o  puszczaią się w  tę 
samę nie be zp ieczn ą  drogę , w  którćy  
ich bezpośredni  poprzednik padł  ofiarą 
śmierci.  Z  przy  czy n y że An gl icy  dobre ma- 
ią z a c h o w a n i e  z D e j e m  Trypoli tariskim a 
z T r y p o l i  udaie się corocznie kilka h an ­
d l o w y c h  k a r a w a n  w  g łą b  A f r y k i , k tó ­
re z tamtąd p o w r a ca ią  na zad ,  sądzą 
w i ę c ,  iż n a y ł ą t w i e y  dopną s w o i e g o  c e ­
l u ,  u d a w s z y  się z tego miasta z handlo­
w ą  karawaną^

P e w i e n  ut a le ntow a ny  i p e ł e n  w i a ­
domośc i  A n g l i k ,  n a z w i s k i e m  R i t c h i e  
t o w a r z y s z y ł  roku 1819 s y n o w i  D e j a ,  
podczas w o y n y  , którą tenże p r o w a d z i ł  
z  ie dnem  p okol en iem A r a b ó w , nie- 
c h c ą c ó m  o y c u i e g o  p ła c ić  haraczu. W  
t ć y  w o y s k o w ć y  w y p r a w i e  poznał  R i -  
tohie dostatecznie k l i m a ,  po ło że ni e  kra- 
iu  i rodzay p o d r ó ż o w a n i a ,  p o c z e m  w  
t o w a r z y s t w i e  iednego znakomite go Sche- 
ika  p ro w a d zą ce g o  m a ł ą  k a r a w a n ę ,  p o ­
raź drugi  puści ł się w  drogę S zc z ę ś l i w ie  
dostał się do M u r z u k u  stol icy  króla F e z -  
zan , lecz tam zazadł na za r a ź l i w ą  g o ­
rączkę i umarł .  ( J e g o  to w a r zy s z  podró­
ż y  kapitan L i o n  w y d a ł  in ter esu iące  0- 
pisanie tego p rz ed si ęwzię ci a .)  Z a l e d w o  
w i e ś ć  ta  rozgłos i ła  się po T r y p o l i z i e ,  
z n o w u  zeb ra ło  się - trzech ś m i a ł k ó w  , 
k t ó r z y  tą samą puści li  się drogą w  lep- 
sz ć y  nadziei  szczęścia. B y l i t o :  L ć k a r z  
O u d e n a y ,  Major Denh ain  i P o r u c z n i k  
Clapperton.

W  Marcu up ły nioneg o  r o k u  w y ­
r u s z y l i  w  po dr óż  1 nie bez w i e l k i c h  
u s i ło w a ń  odbyl i  w  dobr ćm  z d r o w iu  
5oo mil  angielskich ( 120 n ie m ie ck ic h  ) 
i dostali się do M urzuku  stol icy  F e z-  
zanu. T u  dano i m  ten s a m  dó m do 
pomieszkani a,  w  k t ó r y m  roku 1819 u- 
m a r ł  ich poprzednik Ritchie.  —  L e c z  z 
tam tąd  ch cąc  się dostać do Bu rn u,  w i ­
dzieli  przed sobą też saine p rz e s z k o d y ,  
które  P.  R i t c h i e  w  dalsiey  podróży sta­
w a ł y  na z a w a d z i e ,  ten czekaiąc  n a d a ­
r e m n ie  w  M u r c z u c k u , u m a r ł  na za ­
r a ź l i w ą  febrę.

Maior  D e n h a m  s ą d z i ł ,  że tćy  trud­
ności  inaczć y nie p r z e ła m i e ,  iak po­
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w r ó c i w s z y  d o T r y p o l i z z y ,  g dz ie  w y p r o ­
si sobie od Deja  paszport i eskortę albo 
specialnego p e ł n o m o c n i k a ,  lecz bądź a- 
ż e b y  s w o i m  t o w a r z y s z o m  po dr óż y  o- 
s z c z ę d z i ł  120 m i l  drogi napo wrót  do 
T r y p o l i z y  , bą dź ,  ażeby się ty lko ogra­
niczy# na t o , co iest naypotrze bniey -  
szego,  drogę 200 m i l  n iemie ck ic h  od Mur- 
z u k u  do T r y p o l i z y  o d b y ł  tara i nazad 
w  t o w a r z y s t w i e  iednego tylko Araba.

Jak m ą ż  ten o d w a ż n y  o d b y w a ł  tę 
u c i ą ż l i w ą ,  samotną po dr óż  przez  pu sz ­
c z e  , sam o t ć m  w  na stę puią cy m  l iście 
w s p o m n i o n a :
T r jp o l ic a  d. 12. Czerwca 1822.

»Po d ł u g i ć y  i m ozo ln óy  po dróży  dni  
2 5 , s t an ąłe m i u  dnia w c z o r a y sz e g o .  Dnia 
1 9 .  Maia u d a łe m  się w  pod róż  z Mur- 
z u k u  z ledn ym  tylko S o h e i k i e m ,  który 
b y ł  m o i m  t o w a r z y s z e m  i p r z e w o d c ą .  
Dz ie ń  za dniem byl iśmy na nogach przez  
10 albo p rz e z  i 5 g o d z in ,  a ieżeli  p otrz e ­
ba n a m  b y ł o  p rze chodz ić  przez dzikie 
puszcze m a i ą c e  3 albo 4 dni drogi,  w t e ­
d y  szl iśmy po 18 godzin. O g ó ln ie  w z i ą ­
w s z y  n ie od poc zy  w a l i ś m y  w i ę c ć y  iak 
g o d z in  6 , a do tego w y p o c z y n k u  u ż y ­
w a l i ś m y  z a w s z e  czasu n a y p r zy k rz e y-  
sz y ch  u p a fó w .«

» W t e d y  ia i m ó y  S c h e i k  l e ż e l i ś m y  
na g o r ą c y m  piasku , nie maiąc  cienia 
ani na palec sz ćrok ośc i .  D la  pokrzepie­
nia  si ł  m ie l i śm y  scieplałą  w o d ę , k t ó ­
ra  w  sk órzany m w o r k u  stoiąc dni k i l ­
k a , iuż  nie byłą  smacz ną i m i a ł a  za-

Z  A n g l i i .  —  C z y ta m y  w  dziennikach S a s ­
kich co n a s t ę p u i e : —  * l ł r e z n a  d. 12 C z e r w c a .  —  
P r z e s z e d ł  na w ia rę  C b rześc i iań sk a  syn iedn ego  M o ­
n a r c h y  m u rz y n ó w .  O y c icc  i e g o ,  Hról B a m b y ,  u- 
m a r ł  ; syn s ta r s z y  o b ią ł  rz ą d y  , w y p o w ie d z ia ł  iednak 
sąs ied zkiem u  k ra iow i w o y n ę ,  zo sta ł  z w a lc z o n y  i m u ­
l i l i  s w o y  h ray  opuścić .  —  Nie miał w ted y  nad la t  
1 6  w ie k u  , k iedy  się u d a ł  do Banjam , gdzie  b r a t  ie­
go  p r z e p ę d z a ł  życie  p ry w a tn e .  VV p o d ro ży  iednakźe 

oym an y zo sta ł  przez  w o j s k a  n o w e g o  K ró la  Bam- 
y i z a p r z e d a n y  za n iew oln ik a.  P r z e z  czas nśeiaki 

b y ł  o g ro dn ik iem . Z a k u p io n o  go p otem  w  L c  za 
p ó ł  Uor.-a soli  , pan zaś  iego p r z e w ió z ł  go z innemi 
n iew oln ik am i na c zó łn ie  p rze a  rz e k ę  N ingo. Z  nie­
w o ln ik ó w  tych zabiiano codziennie iedn ego na p o ż y ­
w ie n ie  dla  pana i p r z e w o ź n i k ó w .  A a ż d c g o  ran ka  
w ła śc ic ie l  p r z y b y w a ł  z d łu g im  nożem na statek wy- 
b ie ra ią c  iak n a y o ty lsz y c h .  S zczęściem  m ło d y  nasz 
m u r z y n  nie n a le ża ł  do ick rzę d u .  P r z y  uyściu  rz e ­

pach stęchl izny. C a f ć m  naszćm p o ż y ­
w i e n i e m  by ła  le m is zka  jaglana z baranim 
ł o i e m  a fil iżanka h erb aty  s łu ży ła  na m 
za n a y w i ę k s z y  p r z y s m a c z e k ,  p o n i e w a ż  
liście herbaty  z m ie n i a ły  prz yk ry  smak 
w o d y .  Miasto d r z e w a  u ż y w a l i ś m y  gnoiu 
w i e l b ł ą d z i e g o  , i> teg o  z a le d w o  m o g ­
l iśmy tyle u z b i e r a ć , ile potrzeba b y ł o  
do ugotowania w o d y  na herbatę.  Mia ­
ł e m  w p r a w d z i e  namiot  przy sobie , ale 
nigdzie go nierozbi i ałe m.  M ó y  Arab  są­
d z i ł ,  że to nie b y ł o  rzeczą p o t r z e b n ą ,  
a m n ie  s a m e m u  nie ch c ia ło  się go r o z ­
s t a w i a ć ,  tak dalece b y łe m  utrudzony.

W  czasie g d y śm y  s t a w a l i ,  t a k z w y -  
czaynie  b y l i ś m y  z m o r d o w a n i ,  ż e ś m y  
i u ż  usypiali  na siodłach. S t a n ą w s z y  
odrzuc a l iś my z tego m ieysc a  ka m ien ie ,  
na któ rem  m i e l i śm y  się k ł a ś ć , w i e l b ł ą ­
do m w i ą z a l i ś m y  w o r k i  z paszą nad g ł o ­
w ą  i pęta l i śmy i m  przednie nogi  , po­
czerń zasypial iśmy znużeni  do n a y w y ż -  
szego stopnia.«

G d y  Major D e n h a m  w s z y s t k o  iuż 
p r z y g o t o w a ł  w  T r y p o l i z i e ,  czego p o ­
trzeba b y ło  , ażeby p rz e d s ię w z ię c i e  iego 

o m y ś l n y m  u w i e ń c z o n e  zostało skut- 
le m , w r a c a ł  ze  s w o i m  arabskim sche- 

i k i e m  do Murzuku i tak p is a ł  w  s w o ­
i m  ostatnim l i ś c i e : »Zdaie mi  s i ę , że aż 
do k l i m a tu  , k tó rego od m i e n ić  nie  m o ­
g ę ,  w s z ys tk o  o d s u n ą łe m  na stronę, co- 
by  m i  w  osiągnieniu za mia ru m e g o  
m o g ło  przeszkadzać,  i  s p o d z i e w a m  s i ę ,  
że  przez E g i p t  p o w r ó c ę  do E u r o p y  !I«

hi p r z e d a ł  go  w łaściciel  za  starą odzież;  a le  r o z p a c z ,  
z g r y z o t y ,  i g lo d ,  m ło dego  M o n a rch ę  tak w y n is z c z y ły ,  
iż wysiadaiąc  t  s tatku  u p a d ł  na ziemię nie m ogąc  na 
n oga ch  ustać. N o w y  pan iego o r z e ź w i ł  go  k i lk u  
p o l ic z k a m i,  z zap ew nien iem  iż zarżn iętym  b ędz ie  na 
śn ia d a n ie , lecz  gd y  z o b a c z y ł ,  iż z su chych  kości nia 
o s o b l iw s z y b y  miał p r zy s m a cze h  , zam ienił  go  za k i l ­
ka naliniow p ro ch u .  T a k im  to sp o so bem  ó w  nie­
s z c zę ś l iw y  p r z e c h o d z i ł  d łu g o  z ręhi do  r ę k i , nim 
eaV u piony z o sta ł  za  sztabę  żelaza p rze z  P o r t u g a l­
sk iego  ku pca .  T e n  k a z a ł  mu g ło w ę  o g o l ić  i na o- 
h r ę t o w y m  p o k ła d z ie  w ła ń c u c h y  oku ć .  O k r ę t  ten 
z a b r a n y  z o s t a ł  w k r ó tc e  p r z e z  A n g l i k ó w ;  u d u ro w a -  
no z a ra z  w s z y s t k ic h  m u r z y n ó w  w o l n o ś c i ą ,  a w  
S ie r r a  L e o n a  gd zie  te ra z  p r z y w ie z io n y  z o s t a ł , o d e ­
b r a ł  m ło d y  m u r z y n  C h r z e s t  św ięty  i p r z y h y ł  do  R e ­
gen t T o w a  gdzie  w  iedn ym  A n g ie lsk im  dom u p r z y ­
la ł  s łu ż b ę  k u ch a rz a  , za p o m n ia w sz y  zu p e łn ie  o  o- 
dz icd z iczo n ym  po o y c u  tronie .

R e d a k e yia  J. B e n s y .  —  D r u k  1. P i l i  e r  a.


